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  Nie wszystko, co kocham jest moją własnością,


  ale od dziś chciałabym móc i umieć delektować się


  moim życiem…


  W podróży


  – Parlez-vous francais, monsieur?


  Odważyła się zapytać stewarda chyba tylko dlatego, że przypominał jej tatusia. Był trochę młodszy, ale bardzo do niego podobny. Jeszcze w domu, pakując swoje rzeczy na wyjazd do babci Leonii zastanawiała się, czy lekcje francuskiego, na które mama tak uparcie woziła ją i Marikę, na coś się przydadzą. Przecież Jeremi, nazywany przez mamę wujkiem umie mówić po polsku. Teraz chciała się po prostu przekonać: czy ją ktoś zrozumie, czy cała nauka poszła sobie w las.


  – Oui, mademoiselle, sil-vous plait– odpowiedział z uśmiechem mężczyzna, stawiając na stoliku przed Marysią plastikowy kubek z sokiem pomarańczowym.


  – Do you speak Englisch?


  – Yes, me too– roześmiała się tak radośnie, że Marika pod-niosła głowę z kolan Iwony, na których to drzemała od kilkunastu minut.


  – Co mówiłaś?


  Jasne loki opadły jej na buzię i przykryły zaspane oczy.


  – Powinnaś rozumieć – powiedziała wyniośle Marysia. – Chodziłaś na angielski? No właśnie! A poza tym wyglądasz teraz jak pudel!


  – Spałam, nie słyszałam, mamo, ona znów się mądruje. – Marika była bliska łez.


  Iwona przygarnęła na nowo do siebie młodszą córeczkę, astarszą objęła drugim ramieniem.


  – Nie kłóćcie się, jestem pewna, że wasza znajomość języków obcych na dzień dzisiejszy jest zadowalająca. Wiem, że lot staje się męczący, ale wytrzymajcie jeszcze trochę. Została nam godzina, no może półtorej do Nowego Jorku. Włączyć bajkę?


  Dodatkową atrakcją podróży, w której znajdowały się od sześciu godzin były nie tylko rozkładane siedzenia, poduszki, pledy do przykrycia oraz kolorowanki z pisakami, a także monitory umieszczone „na plecach ludzi” – jak stwierdziła Marika o tych, którzy siedzieli przed nimi. Iwona przewinęła pilotem kilka programów aż na ekranie ukazał się początek filmu, który już co prawda dziewczynki widziały, ale na który zareagowały bardzo entuzjastycznie.


  – O, Alwin, zostaw mamo, zostaw, Alwin i wiewiórki!


  – OK, oglądamy, każda na swoim, proszę. Chyba przed miesiącem były razem w kinie i wyszły zachwycone przygodami wiewióreczek, animacją i muzyką oraz naturalnie happy zakończeniem filmu. Teraz powtórka z rozrywki, a dla Iwony parędziesiąt minut spokoju i czasu do namysłu.


  – Już nie mogę się was doczekać – mówiła Leonia w ostatniej rozmowie z nimi. Od dnia, gdy mieszkanie Steffi i Jurgena zostało sprzedane, a Manfred przysłał Iwonie dokumenty oraz przelał uczciwie na Leonii konto połowę należnej im sumy; mogły pozwolić sobie na częstsze telefoniczne kontakty.


  – Mam nadzieję, że ci się u nas spodoba. Mieszanina ciekawości i podniecenia Iwony przed spotkaniem z matką po kilkumiesięcznym rozstaniu i wszystkich wydarzeniach, jakie całą rodzinę w ostatnim czasie spotkały - sięgała zenitu. Podekscytowana jestem jak Marysia, albo Marika – myślała. Cieszyła się, że matka jest szczęśliwa, bo wiele na to wskazywało i postać tego francuskiego, „morelowego” ideała sądząc zopowiadań Patrycji też była interesująca. Sama Iwona po ostatnich przejściach, dotyczących jej ślubnego i afery, w którą została przez niego wmanewrowana nie miała ochoty na żadne damsko-męskie kontakty. Jedynie Manfred stał się niespodziewanym wyjątkiem i kwita.


  Stewardesa zbierała pojemniki po ostatnio serwowanym daniu, Iwona poprosiła o kawę, a dziewczynki ze słuchawkami na uszach zapatrzone w monitory niczym asystentki pilota machnęły tylko odmownie rękami, żeby im nie przeszkadzać.


  Jeszcze kilkanaście minut i NY. Kto przyjedzie na lotnisko? Chyba go nie puści samego – myślała o matce i Jeremim. Co to za imię, a zdrobniale? Remy? Remy Martin – jak dobry koniak i uśmiechnęła się w kierunku córek widząc, że wiewiórcze przygody dobiegają końca.


  – Zapinamy pasy, moje drogie!


  – Juuuuż?


  To samo lotnisko, na którym przed pięcioma miesiącami Leonia rozpoczęła swoją amerykańską przygodę.


  Dzisiaj czekali oboje: matka z radosnym bukietem lewkonii, jak zawsze szczupła, dziś sportowo ubrana. Stojący obok niej mężczyzna wyglądał podobnie, jak go sobie wyobrażała. Wysoki, szpakowaty z uśmiechem wzbudzającym zaufanie. Iwona odetchnęła z ulgą i ruszyła w ich stronę, ale dziewczynki były pierwsze.


  – Babciu, babi!


  Dwie kolorowe walizki zostały w przejściu, pasażerowie omijali je przystając i obserwując radosne spotkanie Leonii zwnuczkami. Marika ściskała ją za szyję, a Marysia nie zważając na kwiaty, przytulała się do jej boku. W zamieszaniu jakie powstało Jeremi podszedł do Iwony, pomógł jej odstawić bagaże na bok a potem wszyscy dokończyli ceremonię powitania. Leonia płakała.


  – Mamusiu, no coś ty, już jesteśmy, jakie piękne kwiaty, nie trzeba było, o tej porze musiały majątek kosztować! Leonia trzymała córkę w ramionach i obie miały wrażenie, że tym gestem dziękowały, przepraszały i starały się wyrazić wszystkie uczucia z jakimi żyły i walczyły w ostatnim czasie.


  – Witajcie w Nowym Jorku! Załadujemy wasze walizki na wózek.


  Jeremi już podjeżdżał i jak sprawny bagażowy ułożył dwie duże i dwie małe walizki, a na samą górę posadził Marikę. Marysia szła obok niosąc bukiet.


  – Sorry, jesteś troszkę za duża – uśmiechnął się do starszej dziewczynki. – Jak minęła wam podróż, to twój pierwszy lot?


  – O tak i to całkiem znośny.


  Była zadowolona, że nowy wujek Jeremi rozmawia z nią jak z dorosłą. Niech sobie Marika siedzi na tej górze i niech lepiej uważa, żeby nie zleciała. Kochała siostrę, ale bywały momenty, w których zwyciężało uczucie zazdrości. Wydawało jej się, że mama poświęca Marice więcej czasu oraz częściej ją przytula, a poza tym tęskniła za tatą, który niewiadomo dokąd wyjechał i kiedy wróci.


  Idąc z Leonią za tą bagażową procesją, Iwona objęła ponownie matkę za ramię.


  – Wybacz mi to, co na początku napisałam.


  – Co masz na myśli ?


  – Pamiętasz? Prosiłam cię, żebyś nie pakowała się w nowe afery.


  – A co powiesz teraz?


  – Świetny facet! Skrzyżowanie Colina Firth’a z Charlesem Shaughnessy’em w słusznym wieku.


  – Kim?


  – Shaughnessy, grał w Niani. Ach, mister Sheffield!


  – Na to bym nie wpadła! Leonia śmiała się serdecznie wychodząc razem z córką na parking, na którym Jeremi zostawił auto.


  ***


  Ten dzień upewnił mnie w przekonaniu, że decyzja pozostania w NY, zamieszkania z Jeremim i rozpoczęcia nowego etapu w moim życiu była słuszna. Byliśmy w drodze do Port Jefferson, a dziewczyny, czyli moja córka i dwie wnuczki na tylnym siedzeniu samochodu podziwiały okolicę. Bezwiednie wróciłam myślami do innego dnia, w którym siedziałam obok milczącego Wiktora wiozącego mnie do Queens i nie wiem czemu poczułam na nowo gorycz tamtej przygody, której inaczej, jak właśnie tylko przygodą, teraz nazwać nie umiałam, bo ogrom oczekiwań spełnienia naszego związku tak bardzo mnie zaślepił. Jak to się dzieje, że niektóre związki pełne namiętności, łez radości i absolutnego zaangażowania wspominamy po latach z niesmakiem? W spadku pozostały listy, maile, wiersze – jak nie moje i nie dla niego, jakbyśmy nigdy razem nie istnieli… Miłość wypaliła się, gdzieś na dnie wśród zgliszczy tli się jeszcze żal niespełnienia, przed którym bronię się, bo nie mam zamiaru go podsycać, ani minionych wydarzeń rozpamiętywać. Czy Jeremi wspomina Jacquline? Podczas naszych spotkań na początku znajomości powiedział mi, że była i odeszła; gdy ja, trochę obszerniej, że przyjechałam do kogoś, z kim miałam nadzieję spędzić resztę życia, lecz zakosztowałam zdrady irozczarowania. Przekazaliśmy sobie informacje, niczym wzmianki o nagłych załamaniach pogody, choć prognozy były dużo korzystniejsze. Nigdy nie rozmawialiśmy szczegółowej onaszych związkach i miłosnych niepowodzeniach. To dobrze czy źle? Nauczyłam się nawet w myślach omijać „wiktorowy” fragment mojego życia, ten i jeszcze kilka innych. Być może posypywanie wspomnień popiołem nieistnienia udaje nam się do dziś?


  Teraz milczałam chyba zbyt długo i takie zachowanie było oczywistą niegrzecznością z mojej strony, gdyż Jeremi dotknął z pytającym spojrzeniem mojej ręki i tym gestem przywrócił mnie z zamyślenia do rzeczywistości.


  – Sorry – uśmiechnęłam się poprawiając na kolanach kwiaty, które Iwona dała mi do potrzymania na czas jazdy.


  – Ale piękne stateczki, a ten duży biały, ojej!


  Marysia i Marika o mało nie wyskoczyły z zachwytu z foteli. Byliśmy już w Jefferson, a ulica wiodła częściowo wzdłuż zatoki, gdzie cumowały prywatne jachty i szkoleniowo-naukowy R/V Seawolf należący do uczelni Jeremiego, którym on wraz z grupą studentów wypływa, aby badać morskie żyjątka. Zaczęłam opowiadać o tym dziewczynkom i właśnie kończyłam, gdy zatrzymaliśmy się przed naszym domem.


  – I jest tak, jak mi opisywałaś. – Iwona rozejrzała się wokół iz porozumiewawczym uśmiechem mrugnęła do Jeremiego. – Super wybrałeś!


  Widziałam, że pochwała ta sprawiła mu przyjemność, apierwsze kontakty z moją rodziną zostały miło nawiązane.


  Sally wybiegła do nas z radosnym poszczekiwaniem, ale na jej widok Marika schowała się za plecami Iwony.


  – Nie bój się, zobacz, przecież ona wygląda jak dziecko Jessie.


  Wszyscy pozwoliliśmy Sally na powitalne polizanie rąk iodkładając na później rozpakowanie bagaży rozsiedliśmy się na kanapach w livingroomie. Na tarasie stały co prawda jeszcze ratanowe meble, ale wiatr szarpał bezlitośnie pnączami bluszczu. Może jutro pogoda pozwoli na wystawienie naszych twarzy do słońca?


  – Kto miałby ochotę zjeść pizzę?


  Jeremi wysunął nęcącą propozycję, przy której prawie zapachniało nam w pokoju i liczył uniesione w górę palce oraz paluszki, a następnie telefonicznie zamówił według życzeń: wegetariańską dla Marysi, salami Marice, Iwonie i mnie zszynką, a sobie oczywiście z owocami morza – jak to na szanownego ichtiologa przystało. Co on powiedział podczas jednego z naszych pierwszych spotkań: „badam i wiem, co jem”? Tak, wtedy pochłanialiśmy pyszne smażone ryby w knajpie przy plaży na Staten Island, a potem… poszliśmy na spacer plażą… i przed zachodem słońca kochaliśmy się pierwszy raz…


  Spojrzałam na uśmiechniętego Jeremiego popijającego piwo i rozmawiającego z moją córką. Ogarnęło mnie uczucie szczęścia, spokoju a także wewnętrznego zadowolenia. Z samej siebie i nas obojga.


  Widocznie tak miało być. Dobry Boże, nie zepsuj niczego… Proszę, niech tak pozostanie.


  Promienie słońca prześlizgiwały się przez błyszczące liście.


  W trawie drżały białe stokrotki.


  Oskar Wilde „Portret Doriana Graya”


  



  – Zajmiecie ten większy pokój, a mały zostawimy dla Jac-quesa – mówiła Leni wchodząc po schodach z Jeremim idziewczynkami, jak je wszystkie w myślach nazywała. Pomagali im się rozgościć, wnosili bagaże, wskazywali łazienkę ibardzo starali się, żeby całej trójce było wygodnie. Iwona stanęła przy oknie, odsunęła białą firankę – taką w stylu country z angielskim haftem i spojrzała z zachwytem przez okno.


  – Ależ pięknie tu macie. Między wysokimi platanami, które rosły za ogrodem należącym do matki i Jeremiego prześwitywały wody rozległej, już niebiesko grafitowej o tej porze dnia zatoki. Marika i Marysia, które rozłożywszy się jak długie na szerokim łóżku testując w ten sposób jego wygodę, teraz rzuciły się do okna.


  – To te same żaglówki, które widziałam, gdy tutaj jechaliśmy? – wołała Marika.


  – Jachty, nie żaglówki – poprawiła ją Marysia.


  – Tak, te same. Jachty, żaglówki i stateczki. Jeremi zażegnał spór. – To druga strona z widokiem na zatokę. Skąd odpływają też niektóre transoceaniczne. Gdy odpoczniecie, możemy jutro odbyć pierwszy spacer, a zaczniemy oczywiście od naszego miasteczka.


  Iwona stała zamyślona. Życie potrafi zaskakiwać swoimi poczynaniami. Tragicznie, to znów zadziwiająco wspaniale. Jak to było kiedyś powiedziane: że wszystko co nam się zdarza każdego dnia, nawet jeśli wyciśnie łzy z oczu - ma swój sens? Ipoczuła, że im zazdrości. Pozytywnie i tkliwie.


  ***


  – To jedno z najbardziej urokliwych miejsc, jakie dotychczas w życiu widziałam, ten wasz Port Jefferson – mówiła Iwona idąc z Mariką za rękę. Za nią podążali Leni z Marysią iJeremim. Odbywali właśnie wczoraj obiecany spacer. Zwiedzili już port, gdzie dziewczynki miały okazje z bliska podziwiać jachty, które stały się ich miłością od pierwszego wejrzenia. Głośno czytały ich nazwy i przyglądały się, jak niektórzy właściciele szykowali swoje wodne pojazdy do zimowej przerwy.


  – Jennifer, Black Mary, Linda, a ten duży Seawolf – czytała Marysia.


  – Właśnie tym dużym wypływam z moją armią jak prawdziwy wilk morski.


  Leni i Iwona roześmiały się, a dziewczynki przystanęły zzadziwienia.


  – Należysz do Armii? Niemożliwe, mama nic o tym nie opowiadała. Marysia z niedowierzaniem patrzyła na Jeremiego.


  – Sorry, zażartowałem. Armią nazwałem grupę moich studentów z którymi wypływamy z zatoki, aby pobrać próby wody do badania, a nazwa statku to właśnie „Wilk morski”.


  – To dobrze, bo już się bałam, że wypłyniesz gdzieś, może na wojnę i opuścisz nas jak mój tata.


  Marysia szła trzymając Jeremiego za rękę jakby chciała zapobiec zniknięciu kolejnego mężczyzny z jej życia. Pomyślał, że dziewczynka jak na ukończone siedem lat jest nad wyraz rozwinięta i omijając temat tatusia powiedział: – Nie martw się, na razie nigdzie się nie wybieram.


  – Popatrzcie, ten bulwar nazywa się West Broadway – zawołała Iwona. – Ależ to nowojorskie. A jego przedłużenie to East Broadway i obie ulice mają trasę rowerową.


  – Niestety nie mamy rowerów. Jestem głodna – stwierdziła Marika.


  – Zaraz pójdziemy coś zjeść – Leonia uspokajająco ujęła rączkę wnuczki – zobaczcie jaki piękny jest ten pomnik. To mówiąc zrobiła zdjęcie, a Iwona głośno czytała słowa umieszczone na stopniu, na którym przykucnął wyrzeźbiony chłopczyk: in memory of Darla who died giving life at 37 years. Przystanęli.


  – W dokładnym tłumaczeniu znaczy „dla uczczenia pamięci Darli, która umarła dając życie w wieku 37 lat”, znaczy się umarła przy porodzie trzeciego dziecka – tłumaczył Jeremi.


  – Musiała być bardzo kochana, to niesprawiedliwe – powiedziała Marysia.


  – Dzieci mamusi nie mają… Marika była bliska łez.


  Nie po raz pierwszy już dziś Jeremi przyznał w duchu, że młodsza córeczka Iwony podobnie jak Marysia jest istotą bardzo wrażliwą. Reakcje obu dziewczynek wskazywały na to, że odejście taty i rozstanie z krajem jest dla nich dużym przeżyciem. Widząc na co się zanosi, zapytał:


  – Czy ja słyszałem, że ktoś był głodny?


  – Taaak – przytaknęli wszyscy szybko i z wyraźną, popartą uśmiechami, ulgą. Leni pomyślała, że Jeremi czasami potrafi błyskawicznie znaleźć receptę na poprawę nastroju, a on wskazując ręką drugą stronę ulicy, zawołał: – No to proponuję rybkę!


  Naprzeciw bulwaru kusił obiecujący widok. Restauracji Seafood, którą miał na myśli.


  – Mam nadzieję, że nie będą marudzić, bo nie przepadają za rybami i widzę, że są już zmęczone – szepnęła Iwona do matki.


  Leni roześmiała się.


  – Kochana, nad rybami w Porcie Jeff nie można marudzić. One są po prostu pyszne!


  Każdy z nas ma dwie rzeczy do wyboru:


  jesteśmy albo pełni miłości... albo pełni lęku


  Albert Einstein


  – Mógłbyś jutro te małe girls zabrać gdzieś na lody? Chciałabym trochę pobyć sama z moją córką i porozmawiać owszystkim, co zdarzyło się w kraju i Remscheid podczas mojej nieobecności – zapytałam Jeremiego.


  – D’accord, ale pojutrze już mnie nie ma, pamiętasz, tak? Pewnie, że pamiętałam. Po trzech dniach urlopu, które wziął zokazji przylotu gości, Morelowy musiał wrócić na uczelnię. Oczywiście żałowałam, bo było bardzo miło przez ten czas mieć go przy sobie.


  ***


  – Przespałam się z nim, powiedziała spoglądając figlarnie wmoją stronę.


  Dlaczego przypomniała mi teraz uśmiech i spojrzenie Steffi, mojej bliźniaczej siostry – wtedy jeszcze małolaty, gdy pewnego dnia wróciła późno wieczorem ze spotkania zMaćkiem iwyznała, że się z nim całowała?


  – Zwariowałaś! Dlaczego?


  Moja gwałtowna reakcja zdziwiła mnie samą, ale było już za późno, by coś poprawić, a ona powiedziała:


  – Cóż to za pytanie, mamo? I dodając po chwili:


  – Wiesz jak to czasem jest, nastrój chwili… Było miło iczule.


  Starsi panowie też potrafią kochać…


  – Wiem coś o tym – rzuciłam znów zaskoczona własną odpowiedzią i roześmiałyśmy się.


  – Potrzebowałam przytulenia, ponownej akceptacji mojego ciała, namiastki uczucia, które odleciało gdzieś hen, daleko.


  Iwona usprawiedliwiała się. Tłumaczyła, jakby rozmowa którą prowadziłyśmy toczyła się podczas wizyty u psycho-terapeuty, a nie między matką i córką.


  – A on? – przerwałam nietaktownie próbując wyobrazić sobie Iwonkę w ramionach mojego szwagra, którego twarzy już nawet nie pamiętałam.


  – Zachwycał się…


  – O matko! Mam nadzieję, że perwersyjnie nie wyobrażał sobie, że kocha się ze Steffi.


  – Mamo! – skarciła mnie ponownie. – Nie sądzę. Nic na to nie wskazywało, chociaż już pierwszego dnia po moim przyjeździe do Remscheid powiedział, że jestem bardzo do Steffi podobna.


  Westchnęłam głęboko. Szkoda, że mnie tam nie było, może nie dopuściłabym do takich hocków klocków. Znów matczyna czujność obudziła się we mnie zbyt późno, a przecież wcale nie chciałam okazać się ciekawska w oczach mojej dorosłej córki.


  Siedziałyśmy na tarasie łowiąc jesienne promienie i wys-tawiając nasze twarze słońcu pod nos. Sally, jak niegdyś Jessie leżała u moich nóg. W dalszym ciągu nie mogłam zagłębiać się we wspomnieniach sprzed kilkunastu miesięcy. Są rany, które nie chcą się tak do końca zabliźnić i bywa, że nawet czas całkowicie ich bólu nie uśmierza.


  Iwona z przymkniętymi oczami i uśmiechem Steffi w kącikach ust, wyciągnięta na koszykowym fotelu kontynuowała:


  – Po moim wyjeździe dostałam od Manfreda list. Kilka bardzo przyjemnych zdań napisanych na eleganckim papierze listowym, w których dziękował mi za pomoc wprzygotowaniu wystawy i spędzone razem chwile. Wyraził też chęć przyjazdu do Polski i spotkania ze mną, czym nawet ucieszyłam się. Coś mu jednak w tym przeszkodziło. Tak wyraził się w następnej korespondencji, która dotyczyła sprawy sprzedaży domu, przysłania dokumentów i przelewu pieniędzy. A ja za wszystko podziękowałam mu i po-informowałam o terminie odlotu do Was. Wtedy zadzwonił, życząc nam oczywiście udanej podróży iwiesz, o co zapytał?


  Mogłam się spodziewać. Z pewnością o to, czego absolutnie nie życzyłabym sobie w zaistniałej sytuacji izmianach wnaszym życiu. Spojrzałam na Iwonę pytająco, bez większego zainteresowania.


  – Widząc twoją minę przypuszczam, że się domyślasz – powiedziała popijając preferowany przez nas kalifornijski sok pomarańczowy. – Tak, zapytał czy byłoby to możliwe, abyśmy się wszyscy tutaj w NY spotkali.


  – Jeszcze czego – prawie burknęłam i zaraz zawstydziłam się, bo „burkanie” raczej nie było moim zwyczajem. – Wiesz córcia, wydaje mi się, że historia z niemiecką rodziną jest dla nas już zamknięta i tak trzeba ją potraktować.


  – O mało co nie byłaby – westchnęła.


  Prawie zmartwiałam. – Mów, proszę cię!


  – Nie miałam okresu przez kilkanaście dni… myślałam, że jestem z nim w ciąży.


  – Jezus Maria!


  Poczułam zimny dreszcz na plecach.


  – Spoko, mamo, wszystko OK. Przez ten wyjazd, nasze rodzinne zawirowania i seks po dłuższej, łóżkowej przerwie wszystko mi się poprzestawiało. Możesz sobie wyobrazić, co ja przeżyłam?!


  – Mogę. Byłaś u lekarza?


  – Jasne, nie ma problemu. Strach ma wielkie oczy.


  Wytarłam spocone ręce na grzebiecie Sally. Powinnyśmy porozmawiać jeszcze o Robercie, narkotykach i jego odsiadce, ale mnie wystarczyło na dziś to co usłyszałam. Poza tym zgłębi domu dochodziło dwugłosowe, radosne: – Mami, babi! To Jeremi wrócił z Mariką i Marysią z wędrówek po mieście.


  Wstałam myśląc, że wypełnieni po brzegi uczuciem samotności, bywamy czasami bardzo lekkomyślni.


  Mimo irytacji w jaką wpędziło mnie jej postępowanie, wgłębi duszy rozgrzeszałam ją. Kiedyś też taka byłam. Niestety…


  ***


  Z łazienki dobiegały pracowite bębnienia kropel wody. Dużo głośniejsze niż te za oknem, ale tu i tam słychać było prysznic. Czekałam na Jeremiego w sypialni, siedząc na naszym wygodnym, szerokim łóżku i po raz drugi przeglądałam książki – prezenty, które przywiozła Iwona. Dowody sympatii i uznania zawsze bardzo mnie cieszyły, aszczególnie te, o których myślałam, że nagradzają moje dotychczasowe poczynania. Kilka znajomych osób wiedziało, że Iwona wyjeżdża do nas wodwiedziny i stąd na mój stary, domowy adres nadeszły radosne przesyłki. Głaskałam je teraz z wdzięcznością iukładałam na nocnym stoliku.


  Od Róży – Elwiry, dzięki której polubiłam Anne Rivers Siddons mam Dom nad Oceanem i Żonę piekarza – Marcela Pagnola. Marysia i Marika, którym chętnie czytam rozdziały Mikołajka zaraz poznały, że okładkę projektował ten sam Jean-Jacques Sempé. Bardzo mnie cieszy, że one też nie umieją żyć bez książek, podobnie jak ja i Jeremi. Co prawda on więcej czasu poświęca literaturze fachowej, ale tylko wtedy, gdy jest mu to aktualnie potrzebne.


  Od pani Marii – recenzentki, która moim pierwszym książkom poświęciła wiele pozytywnych sformułowań i pochwał, otrzymałam opowiadania ekwadorskiego pisarza, Raula Pereza Torresa – Ostatnie dzieci Bolera. W książce znajdowała się pocztówka będąca reprodukcją akwareli Jolanty Borek – Unikowskiej, artystki malującej ustami i kilka słów od pani Marii: Przyjemnej lektury! Bo tylko Pani doceni zawarte w niej metafory, jak ta o zielonych oczach pachnących miętą…


  – Niesamowite i wzruszające, prawda? – powiedziałam kilka dni temu do Jeremiego, rozpakowując podarki i czytając mu dedykacje.


  – Lubią cię i cenią, ma Chérie – skonstatował, biorąc „piękną piekarzową” do ręki. – Zabójczy jest ten Sempé, poczytam wieczorem.


  Ukochane przeze mnie wieczory! Jeremi często wybierał jedną z leżących na stoliku po mojej stronie łóżka książek, apotem oboje zagłębialiśmy się w przeróżnych historiach – zarówno wtych pełnych fantazji, jak i prawdziwych. Za kryminałami ihorrorami nie przepadaliśmy, tylko Iwona miała w swojej domowej bibliotece obszerną kolekcję Agaty Christie.


  – Przywiozłam ci jeszcze od Patrycji paczkę i list zawierający


  specjalne polecenia. Pół walizki zajęły mi książki, a dziewczynki


  też kilka swoich dołożyły – śmiała się.


  Teraz, czekając na Jeremiego otwierałam z ciekawością list, który przysłała moja przyjaciółka.


  Kochana, kilka słów odnośnie książek. Korzystając z okazji pakuję je dla Ciebie i mam nadzieję, że Ci się spodobają, agdańskie ploteczki w drugim liście J


  Już dość dawno temu kupiłam Córkę opiekuna wspomnień Kima Edwardsa, książkę, której się nie zapomina, a potrafi wycisnąć łzy. Akcja toczy się w USA w latach sześćdziesiątych iod pierwszych stronic nie tylko zaciekawia, ale i wzrusza. Zaczyna się opisem odbioru porodu przez doktora Davida Henry’ ego. Rodzi się syn, a po kilku minutach ojciec przeżywa szok: na świat przychodzi córka z zespołem Downa. Szczęśliwe chwile nie trwają więc długo. Doktor, chcąc uchronić żonę przed bólem i wychowywaniem niesprawnego dziecka, podejmuje desperacki krok, poleca pielęgniarce oddanie małej do ośrodka dla upośledzonych. Ta jednak tego nie czyni i sama postanawia zaopiekować się noworodkiem. Żonie Henry powiedział, że córeczka zmarła podczas porodu. Przeczytaj, adowiesz się czy doktor będzie mógł żyć spokojnie z tajemnicą i nieetycznym wyborem. Czy prawda wyjdzie na jaw, jak ułożą się relacje małżeńskie, no i jak życie bliźniaków? Mam nadzieję, że Ci się spodoba.


  Faktycznie, już przy czytaniu tej mini recenzji napisanej przez Patrycję doznałam „emocjonalnych dreszczy”. Ciekawe, czy Jeremiego też zainteresuje.


  Druga to jeszcze ciepła, jak świeża bułeczka, niedawno ukazała się w księgarniach Cukiernia pod Amorem Małgorzaty Gutowskiej-Adamczyk. Zajezierscy to pierwsza część trzytomowej sagi o Gutowie. Książka gruba, ale ciekawa i czyta się jednym tchem. Współczesność na prowincji iprzeszłość rozgrywająca się w mazowieckich dworkach splatają się ze sobą. Autorka opisuje pokrętne losy, miłość nie zawsze odwzajemnioną, ludzkie namiętności i zdrady, nie tylko mężczyzn, ale i kobiet. Jest wątek osnuty tajemnicą, którą próbuje odkryć Iga, najmłodsza z rodu, córka właściciela owej cukierni. Podczas wykopalisk w Gutowie archeolodzy dokonują niezwykłego odkrycia, odnajdują mumię kobiety z pierścieniem, który przed laty zaginął z rodowej szkatuły. Kim jest kobieta, skąd znalazł się na jej palcu pierścień, w jaki sposób weszła wjego posiadanie? Pierwszy tom nie wyjaśnia zagadki, chociaż uważny czytelnik może się czegoś domyślać.


  Mumia w Gutowie? Ciekawe, gdzie leży ta mieścina? Nie miałam pojęcia, ale sądzę, że treść książki wyjaśni mi. Może to byłoby coś dla Jeremiego? Saga o polskiej prowincji…


  Życzę Ci spędzenia radosnego czasu z dziewczynami! Wyobrażam sobie, że opowieści nie będą miały końca. Zobaczysz jak wspaniałe masz wnuczki, nie wspominając już oTwojej dzielnej córce, którą podziwiam całym sercem. Jak długo mogą uWas zabawić?


  I tak dalej, jak zawsze pełna ciepła i serdeczności Patrycja.


  Mój ukochany, były mieszkaniec południowo-francuskiej prowincji wyszedł nareszcie z łazienki. Jak zwykle pachnący iniezmiennie przyprawiający mnie o zawrót głowy.


  – Poczytamy? – zapytałam, wskazując leżącą na moich kolanach literaturę, a on w odpowiedzi zebrał książki i odłożył je na stolik. Mógł powiedzieć: – Chérie, nie po to się tak pięknie wykąpałem… albo coś równie prostackiego, ale nie byłoby to absolutnie w jego stylu.


  On objął mnie spojrzeniem, a w tym momencie usłyszeliśmy na podłodze pod łóżkiem odgłosy skrobania. Czyżby myszy?


  Ach, ta nasza Sally i jej pazury! Psina ewakuowała się do wyjścia z sypialni i Jeremi wstał, aby ją wypuścić.


  



  [...] miłość jest kombinacją podziwu, szacunku i namiętności.


  Jeśli żywe jest choć jedno z tych uczuć, to nie ma o co robić szumu. Jeśli dwa, to może nie jest mistrzostwo świata, ale blisko.


  A jeśli wszystkie trzy, to śmierć jest już niepotrzebna:


  trafiłaś do nieba za życia.


  William Wharton


  



  Kiedy otworzyłam ponownie oczy, to zamiast Iwony siedzącej na brzegu mojego łóżka i Jeremiego z drugiej strony zobaczyłam stojącą Steffi w granatowej, powiewnej sukience i z roz-puszczonymi, tymi jej fajnymi włosami, które odziedziczyły po niej moja córka i wnuczka Marika. Steffi pokiwała głową współczująco i uśmiechnęła się:


  – Krucho z tobą było, ale nie panikujcie. Jeszcze nie czas, chociaż muszę ci powiedzieć, że TAM jest całkiem nieźle. Można się przyzwyczaić. To mówiąc pomachała mi ręką, na której zadzwoniły srebrne bransoletki, odwróciła się i odeszła.


  Tylko tyle.


  Przymknęłam oczy zastanawiając się, czy ponowna wizyta Steffi, to majaczenie będące skutkiem zastrzyków jakie dostałam, czy też moja siostra znów krąży wokół nas… idlaczego? Przypomniałam sobie wieczór, gdy po przeczytaniu ostatniego listu od niej i przeanalizowaniu kilku minionych lat, prawie w ekstazie poprosiłam ją, aby wzięła moją Iwonę pod opiekę. Dziś nie mam pojęcia jak miałby ten ,,job” Steffi u nas wyglądać. Wtedy byłam bardzo wzruszona, a dziś okazuje się, że Steffi wzięła moje słowa serio i do serca. Będzie nas teraz nachodzić i może jeszcze dziewczynki straszyć?! Poczułam delikatne ciepło psiego języka liżące moją dłoń. To Sally, która siedząc widocznie cały czas pod łóżkiem, wygramoliła się uważając, że teraz nadszedł jej czas, by móc okazać mi powypadkowe współczucie.


  Dlaczego musiało mi się przydarzyć coś tak przykrego? Kilka dni po przyjeździe dziewczynek i dwa tygodnie przed Świętem Dziękczynienia, na które tak wszyscy cieszyliśmy się, i gdy tak wiele przygotowań na nas czekało? Też sobie wybrałam moment na spadanie ze schodów w nowych, domowych klapkach! A potem dwie doby w szpitalu, pierwsze badania i prześwietlenie głowy, którą uderzyłam beztrosko ościanę, zjeżdżając pupą po schodach. Zbadano też dokładnie stan moich kości biodrowych, czy ich nie zwichnęłam lub broń Boże złamałam, bo bolało mnie wszystko okrutnie. Bardzo przystojny ciemnoskóry chirurg zastanawiał się, czy nie będą musieli pewnych części zagipsować, ale jednak nie. Zostały siniaki, które leczymy na razie kompresami. Ale o zagrożeniu mojego życia Steffi wiedziała więcej. Ciekawe.


  W podzięce za okazywane mi psie uczucie pogłaskałam pieszczotliwie drugie wcielenie Jessie i poprawiwszy się na poduszkach, zamyśliłam. Dotychczas jakoś nie znalazłam czasu, by opowiedzieć Iwonie o poprzednich wypadkach zjawiania się Steffi i jak zza teatralnych kulis, kierowania moim życiem. A może śmierć wcale nie jest taka straszna, jak się niektórym wydaje? Może to tylko przeniesienie do innego, równolegle istniejącego świata?


  Dość dawno temu Patrycja poprosiła mnie o wyświadczenie pewnej przysługi. Sprawa dotyczyła pójścia do biura parafialnego mieszczącego się niedaleko mojego miejsca zamieszkania i zamówienia mszy św. w pewnej intencji – dotyczącej rodzinnej uroczystości Patrycji i jej męża. Czekając w kolejce przeglądałam katolickie kolorówki leżące na stoliku iw jednej z nich zafrapował mnie artykuł dotyczący nieba, czyśćca oraz piekła. Karteczka umocowana taśmą klejącą na ścianie nad stolikiem głosiła, że zainteresowani prasą mogą zabrać egzemplarz do domu. Nie zdążyłam przeczytać całego artykułu gdyż akurat przyszła na mnie kolej, by wejść do biura i porozmawiać z dyżurującym tam księdzem, więc włożyłam tygodnik do torby. Po powrocie do domu, mając przed sobą pracowity wieczór zrobiłam kawę. Najprawdopodobniej stałam się od niej uzależniona i kofeina przestaje działać na mnie już pobudzająco. Po prostu lubię, chociaż szczerze mówiąc popijać ją w nocy jeszcze nie próbowałam. Siedząc wtedy w kuchni medytowałam nad ostatnią częścią trzyodcinkowego zapisu panelu pt. Wierzę w życie wieczne. Czy jestem osobą wierzącą? Myślę, że tak, ale czasami temperatura mojego praktykowania zbliżała się do stanu, w której nie zaparzyłaby się nawet herbata. Bywały momenty, że potrafiłam poważnie obrazić się na Pana Boga, wątpiąc w sens Jego poczynań i tego, co ze mną wyprawia. Jednakże w ostatnich tygodniach życia w Porcie Jefferson coraz częściej konstatowałam, że mam Mu za co dziękować.


  Czas moich poprzednich rozważań o życiu wiecznym przypadał na kilka ostatnich dni przed odlotem do Wiktora i to za sprawą Patrycji. Potrzebowałam pewnego rodzaju wsparcia iwszystko, co wtedy przeczytałam niewątpliwie podtrzymało mnie na duchu. Najpierw napisano o Niebie i o tym, że człowiek do niego dojrzewa powoli, a końcowy wniosek dotyczył konkluzji iż życie na ziemi chociaż czasem krótkie wporównaniu z wiecznością ma jednak wielkie znaczenie. Zaciekawiło mnie stwierdzenie Apokalipsy, że w Niebie każdy z nas odnajdzie swoją ostateczną tożsamość i prawdziwe, ostateczne imię. Ciekawe…


  Niebo to ostateczne spełnienie człowieka w najlepszym inajpiękniejszym wydaniu. Bóg jest hojny i nie zamierza wNiebie nam niczego, co osiągnęliśmy na ziemi, odbierać lecz przeciwnie – chce nam dodać coś, co jest Nim samym. Bezpodstawne jest więc zmartwienie tych, którzy mówią, że wchodząc w krąg wieczności musimy porzucić dotychczasowe upodobania, bo w Niebie pozostaniemy sobą. – Czyli, że moje hobby też? Będę mogła dalej pisać? – To, co zostanie nam odjęte, czego pozbędziemy się, to grzech i jego konsekwencje. Nienaruszone pozostaną chociaż będą przemienione relacje, które nas tworzą: znajomości, przyjaźnie, małżeństwo, rodzina. Wszystko będzie trwało, choć zostanie przemienione .


  – Oj, zaraz, zaraz, coś nie bardzo rozumiem. Czyli, że obce będzie nam uczucie zazdrości czy też nienawiści? Wybaczymy sobie zdrady, usiądziemy na jednej z chmurek i zjemy razem jakieś niebiańskie lody? Będę zachwycona!


  Na pewno Bóg w Niebie wyjdzie naprzeciw każdemu z nas, do jego konkretnej osobowości. Niebo będzie spełnieniem życia konkretnego człowieka, każdego z nas. Bóg będzie respektował bogactwo ludzkich typów, które sam stworzył i sam zróżnicował. To, co tutaj nas pasjonowało, co zostało niedokończone, ma szansę w niebie na swoją realizację.


  Nieprawdopodobne! Jeśli sobie na Niebo zasłużę, to zobaczę znów mamę, poznam nareszcie mojego tatę, spotkam Presleya, aon dla mnie wystąpi i spojrzy ze swoim uwodzicielskim uśmieszkiem? Super! Spróbuję go namówić, by często śpiewał American Trylogy. Elvis na liście ukochanych przeze mnie mężczyzn zajmuje drugie miejsce. Na pierwszym jest Jeremi, to zrozumiałe, a zaraz po Elvisie erotycznie mruczący swoje piosenki Leonard Cohen.


  Nie mogę prognozować, kto z kim się jeszcze może spotkać gdyż termin dość odległy, ale jeśli takie jest nasze przeznaczenie – będzie pięknie! Trzeba się tylko postarać!


  Przypomniałam sobie też cytat z kalendarza „Z księdzem Twardowskim” z dnia 6 lutego 2006 roku.


  Po rozgrzeszeniu nie odchodzimy w połatanej, pozszywanej szacie, ale w szacie całkiem czystej. Mówimy: wierzę w grzechów odpuszczenie, a stale opłakujemy dawne dziury. Spowiedź jest oderwaniem od tego, co było niedobre i co już utonęło wmiłosierdziu Bożym.


  Tylko trzy zdania, a tyle w nich budującej nadziei. Czytałam też kiedyś, że w naszym drugim życiu będziemy mieć wiele okazji do spełnienia planów, zamierzeń, których na ziemi nie udało nam się wykonać i będziemy mogli rozwijać w pełni swoje dawne zainteresowania. Ten, kto tak napisał był zpewnością wielkim marzycielem, ale jeśli to wszystko prawda?


  W ostatnich dniach okazuje się, że Steffi jest dalej jedyną nicią wiążącą nas z innym światem. Prawie uspokojona przeciągnęłam się w pościeli, popiłam wody mineralnej stojącej na stoliku przy łóżku i postanowiłam, że ponowne zjawienie się mojej siostry muszę sensownie wykorzystać. Agdy już wydobrzeję, porozmawiam też z Iwoną o wielu sprawach, o których nam się mailować nie chciało, a na telefoniczną rozmowę nie bardzo się nadawały.


  Chyba trochę przysnęłam, bo gdy ponownie otworzyłam oczy, zobaczyłam bardzo realną postać Jeremiego. Stał przy łóżku i uśmiechał się:


  – Wstaniesz? Zrobiliśmy z Iwoną, melanzane.


  Wiedział, że chętnie jem wszelkiego rodzaju zapiekanki, ata z bakłażanów, cukinii, papryki i sera zajmuje ważne miejsce w naszym rodzinnym menu.


  – Tak, merci – i podniosłam się już wabiona zapachem, który razem z nim przyfrunął do mnie z kuchni.


  – Jak się czujesz? Tylko powiedz prawdę!


  Jak miło, gdy ktoś się o nas martwi. Wiktor nigdy o to nie zapytał, a Jakub, jeśli dobrze pamiętam tylko dwa razy w życiu podał mi do łóżka herbatę, gdy leżałam złożona grypą.


  Teraz kręciło mi się jeszcze trochę w głowie, lecz nie miałam zamiaru przyznać się Jeremiemu, bo poczułam wilczy apetyt i postanowiłam być dzielna.


  – Jest OK. Zarzuciłam na piżamę welurowy dres, który dostałam od Jeremiego na urodziny, a on złapał mnie za rękę iprzytulił.


  – Bardzo się o ciebie martwiłem.


  – No tak, wcale się nie dziwię. W domu goście, następni prawie u drzwi, indyk gdzieś biega po dworze za indyczkami, amadame sobie leży – zażartowałam.


  – A Święto Dziękczynienia za pasem – roześmiał się. Wdobrych humorach poszliśmy do kuchni, gdzie przy stole nakrytym dla wszystkich siedziały już dziewczynki.


  – Ooo, babcia wstała, hurra! – powitały mnie okrzykiem radości. Iwona rozdzielała wszystkim zapiekankę, Jeremi nalewał dzieciom pomarańczowy sok, a dorosłym czerwone wino, które pozwoliłam sobie trochę rozrzedzić mineralną wodą. Melanzane ociekające oliwą z oliwek, przyprawione ziołami i pomidorowym sosem było pyszne.


  – Skąd znacie tę potrawę? – zainteresowała się moja córka.


  – W domu nigdy jej nie przyrządzałaś.


  – W zasadzie to coś jest włosko – francuskie. Po włosku melanzane, a po francusku – aubergines cuites[5] – wyjaśniał Jeremi. Lubimy z mamą poeksperymentować w kuchni. Można je przyrządzać kilkoma sposobami: z boczkiem, mielonym mięsem, dodawać różne rodzaje sera, a ten dzisiejszy jest najprostszy i najszybszy do przygotowania, bo… nie mieliśmy mielonego mięsa.


  – No i bardzo dobrze, bo ja nie lubię mięsa – oznajmiła Marysia kończąc swoją porcję.


  – O, jesteś wegetarianką? Nie wiedziałem. Jak dawno?


  – Nie pamiętam. Mamo jak długo? Marysia zwróciła się opomoc do Iwony.


  – Trudno dokładnie określić, może już trzy lata? Żar-towaliśmy sobie kiedyś, że moja córka przejadła się mięsami gdy chodziłam z nią w ciąży. Wtedy często miałam okropny apetyt na wołowe carpaccio.


  Dorośli wybuchnęli śmiechem, a Marika odstawiając talerz stwierdziła cicho: – Nic z tego nie rozumiem, a na co siostra odszepnęła – Chodź już, później ci wytłumaczę.


  – Najadłyście się, gotowe? – zwróciła się Iwona do córek.


  – Merci. Marysia posłała Jeremiemu czarujący uśmiech.


  – Możemy już wstać? Pójdziemy do pokoju na górze.


  Marika patrzyła jeszcze pytająco w stronę Leni.


  – Ależ oczywiście, a co będziecie robić?


  – Jeszcze nie wiemy, allez, mała – i Marysia pociągnęła siostrę za rękę. Gdy zniknęły za drzwiami, Jeremi popatrzył zzaciekawieniem w stronę Iwony.


  – Odmawia jedzenia szynki? Drobiu też?


  – Tak, ale wszystkie wartości które mięso zawiera staram się zastąpić innymi potrawami. Marysia je dużo nabiału, warzyw, owoców i rozwija się prawidłowo – wyjaśniała moja córka.


  – A owoce morza?


  – Nimi też nie gardzimy.


  – No to jestem uspokojony. Jeremi odetchnął z ulgą i roześmiał się. – Byłbym niepocieszony gdyby w rodzinie, do której należy ichtiolog nie jadano ryb!


  Pierwszy raz od dnia przybycia Iwony z dziewczynkami, Jeremi nazwał nas wszystkich rodziną i odebrałam tę ser-deczność w jego głosie jak komplement pod adresem moich dzieci i cały kalejdoskop uczuć, które prawdopodobnie chciał w tym zdaniu wyrazić. Różnie przecież w podobnych związkach bywa. Jak kolorowe patchworki zeszywamy starannie i z radością, aż do pewnego momentu, gdy zaczyna brakować nam tolerancji, dobrej woli i akceptacji, a wtedy całą harmonię jaką na początku tak mozolnie budowaliśmy istaraliśmy się rozwijać – diabli biorą. Dotychczas żyliśmy zJeremim we dwoje nie licząc sporadycznych odwiedzin Jane i Franka oraz mojego urodzinowego party z udziałem paru mieszkańców farmy w Stony Brook. Teraz, biorąc pod uwagę raczej pogodny charakter Morelowego miałam nadzieję, że dalszy pobyt mojej córki u nas przebiegnie w przyjemnej atmosferze i bez niemiłych niespodzianek.


  ***


  Marika w swoim krótkim życiu zdążyła przyzwyczaić się do tego, że Marysia decydowała prawie o wszystkim co dotyczyło spędzania ich wspólnego czasu. Oczywiście oprócz planów izadań do wykonania, jakie miała dla nich mama. Siostra proponowała zabawy, czytała młodszej baśnie, a nawet nauczyła ją robić wycinanki i odpytywała z francuskich słówek. Czasem złościła Marikę przemądrzałość Marysi i wtedy skarżyła na nią cioci Patrycji, która spędzała u nich wieczory, gdy mama musiała pracować. Ciocia Pat jednak z wrodzonym spokojem umiała taktownie rozwiązywać ich małe konflikty.


  – I co teraz robimy?


  Marika z satysfakcją wygranej zasiadła na białym, bujanym fotelu w ich pokoju na górze. Bywało, że już na schodach zaczynały sprzeczki, która pierwsza zajmie miejsce na bujaku? Najczęściej była to Marysia, która miała swoje metody przekupywania młodszej:


  – O proszę cię, puść mnie, dam ci tę nowa spinkę, którą dostałam od Jeremiego.


  – Nie chcę twojej klamerki, mam przecież swoją.


  – Ale miałabyś dwie i wtedy mama mogłaby cię jeszcze ład-niej uczesać – kusiła starsza.


  Dzisiaj jednak nie było przepychanek, ani targowania się ofotel, bo myśli Marysi krążyły wokół tematu, który chciała tylko z siostrą i w tajemnicy przed dorosłymi omówić.


  Położyła się na łóżku i z ważną miną zapytała:


  – Jak długo już tu jesteśmy?


  Marika huśtając się z wyrazem zadowolenia na buzi wzruszyła ramionami.


  – Nie mam pojęcia.


  – A gdzie masz kalendarz z Kubusiem Puchatkiem? Zabrałaś go w ogóle?


  – Chyba tak, zaraz zobaczę.


  Dziewczynka poszperała chwilę w szufladzie biurka iwyjęła niebieski kalendarz wydany w formie książeczki zpastelowymi obrazkami oraz cytatami powiedzonek Kubusia Puchatka i jego przyjaciół. Siostry usiadły razem na łóżku.


  – Popatrz, przyleciałyśmy tutaj – Marysia pokazała palcem datę piątego listopada, a potem przeczytała: – Liście odlatywały na południe kolorową gromadą. – Ooo… – westchnął Krzyś. – Może i ja bym tak poleciał? – Ale kto wtedy będzie trzymał mnie za łapkę? – spytał Puchatek i mocno złapał Krzysia za kurtkę.


  – Jaki on miły – uśmiechnęła się Marika. – Chętnie potrzy-małabym jego łapkę.


  – No, słodki obżartuch, tylko łapek nie mył przed jedzeniem! A wiesz, że widziałam na wystawie w księgarni Przygody Kubusia Puchatka.


  – Po angielsku?


  – No to co. Poprosimy wujka Jeremiego, żeby nam kupił. Kubusia Puchatka znają chyba dzieci na całym świecie.


  – Dobrze, ale o co ci tak naprawdę chodzi?


  Marika huśtała się z zaciekawioną miną.


  – Nie mamy żadnej wiadomości od tatusia. Pytałam wczoraj mamy, ale powiedziała, że poczta z Europy długo idzie.


  Marika kiwnęła potakująco głową.


  – Tak, tylko że my jesteśmy tutaj już prawie dwa tygodnie, samolot z nami leciał osiem godzin, a listów żadnych i od nikogo.


  Uzasadnienie problemu wydawało się logiczne, ale na ponowne kiwnięcie głową przez Marikę, Marysia zareagowała niespodziewanie dobitnie:


  – Przestań się już huśtać, bo mnie wkurzasz! – zaczęła mówić, a zielonkawe oczy słuchającej ją siostrzyczki robiły się coraz większe.


  – Napiszemy do taty list, a wyślemy go do cioci Patrycji. Ona na pewno wie dokąd pojechał i kiedy wróci. Może wcale nie ma naszego adresu? Ciocia ma adres babci Leni, a to jest przecież taki sam.


  – Możemy napisać dwa listy: jeden do taty, drugi do cioci Patrycji. – Marika włączyła się nareszcie do projektu i starsza odetchnęła z ulgą, dodając:


  – Tylko pamiętaj, to jest nasza tajemnica i niespodzianka dla mamy. Nikomu ani słowa. Ja mu napiszę, żeby tu szybko do nas przyjechał.


  W tym momencie Marika zastanawiała się, dlaczego nie mogą pisać tych listów razem z babcią, jeśli mają być tylko dla mamy niespodzianką, ale nie chciała marudzić. Bywały sytuacje, w których Marysia nie znosiła sprzeciwu.


  – A kto nam je wyśle?


  – Poprosimy Jeremiego.


  Wszystko wskazywało na to, że kolejność działania była już przez Marysię dobrze zaplanowana.


  – Myślisz, że się zgodzi?


  – Nie wiem. Jak nie, to same spróbujemy.


  – A wiesz gdzie tu jest poczta?


  – Wiem! – Marysia prawie krzyknęła radośnie. – Same to załatwimy! Pamiętasz ten wielki dom niedaleko budynku Straży Pożarnej? Ma na frontowej ścianie wysoko umiesz-czonego metalowego ptaka, a skrzydła prawie luźno umocowane łańcuchami do ściany. Jak wiatr z boku zawiał, to mu się skrzydła ruszały jakby chciał pofrunąć. Pamiętasz? – dopytywała się.


  – Nieee. Ty byłaś sama w mieście z mamą, a ja zostałam wtedy z babcią i Sally w domu.


  – To nic, pokażę ci później – i Marysia niespodziewanie przytuliła siostrzyczkę, która bardzo ten gest lubiła i nazywała „pokochaniem”.


  – Chodź, zabieramy się do pisania. Nie ma czasu do stracenia.


  ***


  W kuchni automat do parzenia kawy pracowicie napełniał trzecią filiżankę. Iwona postawiła je na kuchennym stole, rzucając przy tym propozycję:


  – A może wypijemy przytulnie w pokoju i tam zastanowimy się nad realizacją zadań?


  – Masz rację, idziemy na kanapy.


  Iwona na fotelu, Leni z Jeremim na kanapie w morelowe kwiaty, ciasteczka czekoladowe na talerzu. I jeszcze tylko koc do przykrycia kolan Leni, oraz notatnik, bo trzeba nareszcie zaplanować zakupy i menu na Thanksgiving[6], W przyszłym tygodniu przylatuje Jacques z Kalifornii. Już najwyższy czas, by harmonia i radosny nastrój zakłócone z powodu wypadku Leni, zostały w domku przy Bleeker Street w Port Jefferson przywrócone.


  – W punkcie pierwszym zapisałem: indyk na wysoki połysk! – Jeremi podał Iwonie kartkę, a Leni ciasteczko.


  – Skąd ten połysk – śmiała się Iwona.


  – Popędzlujemy go miodem rozprowadzonym białym winem.


  – A co podaje się tutaj do tego ptaka?


  Iwona z długopisem w ręce była gotowa do dalszego pisania.


  – Jane mówiła, że musi być faszerowany. Rozmawiałam znią wczoraj – oznajmiła Leni. Podczas naszego plotkowania zrobiłam notatki i potrzebne nam będą: bułki na grzanki, można kupić gotowe albo zrobimy sami, jajka i dużo zielonej pietruszki.


  – Co jeszcze?


  – Podaje się słynny, specjalny sos Gravy. Można też kupić gotowy, ale Jane podała mi potrzebne składniki więc robimy sami, czy kupujemy?


  – A gdzie masz mamuś to, co zapisałaś?


  – W sypialni na stoliku.


  I Iwona poszła na górę.


  ***


  Jeremi objął mnie.


  – Stęskniłem się za tobą…


  Nic się między nami nie zmienia. Ogarnia mnie znów to uczucie wewnętrznego ciepła, które towarzyszy nam od pierwszego dnia i jest mi z tym cudownie.


  Korzystając z nieobecności mojej córki, Jeremi całował mnie, a ja łowiłam uszami odgłosy rozmowy dziewczynek zmatką, która prawdopodobnie zaglądnęła do ich pokoju. Zawsze miałam podzielną uwagę, a Jeremi zorientowawszy się, że całując go jednocześnie podsłuchuję, odsunął mnie iroześmiał się:


  – Mogłabyś się choć trochę skoncentrować na mojej osobie?


  – A mogę dziś wieczorem? – odpowiedziałam pytaniem wmoim mniemaniu kokieteryjnym i obiecującym, bo sama miałam też po uszy mojego chorowania. Spojrzenie Jeremiego potwierdziło, że tym zdaniem sprawiłam mu przyjemność.


  – Wiecie co one robią u siebie? Moja córka wróciła z za-piskami na mojej karteczce.


  – Tak, ciekawe?


  – Piszą list do Patrycji! Na dodatek obrazkowy!


  Roześmialiśmy się. Sama również powinnam się za to zabrać, pomyślałam. Niewdzięcznica jestem. Iwona tele-fonicznie potwierdziła swój szczęśliwy przylot do nas izpisaniem maila nie spieszyło mi się tak bardzo, choć wiedziałam, że Patrycja czeka.


  – Mamo, wracaj myślami do nas! Iwa przywołała mnie do porządku i zaczęła czytać zapisane przeze mnie składniki.


  – Potrzebne jest niesłone masło – 55 gram, 1 łyżka oliwy zoliwek, 4 małe cebule, 2 ząbki czosnku, 1 łyżeczka cukru, ¾ szklanki czerwonego, wytrawnego wina i 600 ml bulionu wołowego.


  – Kupując masło – dodał Jeremi – trzeba uważać, bo przeważnie jest solone. Na początku pobytu tutaj nie wiedziałem ido bułek z dżemem na śniadanie, jak analfabeta, kupiłem po prostu masło.


  – A ja miałam łatwiej, bo w tajniki zakupów wprowadzała mnie Jane.


  I moje myśli znów pofrunęły do tamtych dni, gdy Jane po aferze i gwałtownym rozstaniu z Wiktorem leczyła moje smutki bigosem, czerwonym winem, maseczkami piękności ispacerami do parku…


  Nie zważając na moje milczenie, Iwona czytała dalej:


  – W garnku rozpuść masło, dodać oliwę z oliwek, wrzucić pokrojone drobno cebulki oraz posiekany czosnek i gotować na małym ogniu parę minut, mieszając. Następnie dodać cukier imieszać do całkowitego rozpuszczenia, a potem zmniejszyć ogień do minimum, dodać czerwone wino, a po minucie bulion wołowy. Razem gotować dziesięć minut. Precyzyjnie jak waptece – podsumowała.


  – W zależności od liczby gości przy stole piecze się jeszcze jednego indyka i pięknie pokrojone piersi podaje się z… – zabrałam głos.


  Jeremi parsknął śmiechem:


  – O la, la! Instrukcje dotyczące piersi wyrażała Jane czy Frank? Pokrojone pięknie! Piersi powinny być delikatnie eksponowane, ozdobione, na przykład naszyjnikiem z… winogrona!


  – O indyczych mówię! – zaśmialiśmy się wszyscy, a ja pochylając się potargałam jego czuprynę myśląc, że naprawdę już dawno nie kochaliśmy się i pewnie dlatego Jeremi zaczyna popisywać się przed Iwoną.


  – A więc, moi drodzy, piersi indyczki elegancko pokrojone iwyeksponowane podaje się z dżemem żurawinowym, koniecznie z całymi jagodami i kawałkami ananasa oraz zdrugim Gravy musztardowo-miodowym – podsumowałam.


  – Żurawina podobnie jak w Polsce – Iwona zbierała zapisane karteczki.


  – W Prowansji też.


  – Co jeszcze?


  – Zapisz proszę ziemniaki normalne i słodkie, zieloną sałatę, marchew, groszek, wołowinę na pieczeń i gotowaną szynkę.


  – Groszek z marchewką? O nie, tego mi nie zrobisz! Dziew-czynki też nie lubią, a ty?


  Iwona zwróciła się do Jeremiego szukając w nim sojusznika.


  – Przyznam, że nie przepadam. Wolę solo marchewkę gotowaną w kawałkach i w śmietankowym sosie z dodatkiem oregano, albo zgrabne, smukłe, podłużne, ugotowane al dente wcałości jak szparagi, polane masłem z tartą bułeczką. Mniam.


  Pakt między Iwoną a Jeremim przeciwko zielonym, niewinnym groszkom został zawarty.


  Myślałam, że jest nam razem miło, dziękczynnie nastrojowo i ponownie zajrzałam do ściągi z świątecznym menu.


  – Słuchajcie, Jane mówiła, że powinna być zupa: dyniowa albo cebulowa.


  – Zupa? – Iwona znów zaczęła rządzić. A kto to będzie jadł?


  – Ja zrobię dyniową i zobaczysz, że ci zasmakuje.


  No proszę, Jeremi i zupa dyniowa, a to coś nowego.


  – A kompot dyniowy lubicie? Jacques preferuje. Pierwszy raz dziś wspomniał swojego syna, który będzie naszym gościem. Zrobił to pewnie dlatego, abyśmy się za bardzo nie „szarogęsiły”, że to niby wszystko według amerykańskiej tradycji, ale przede wszystkim dla naszego podniebienia.


  – Groszek lubi z marchewką czy bez? Iwona odgarnęła włosy, które co rusz przy pisaniu opadały jej z czoła na oczy iuśmiechnęła się do Jeremiego niby dowcipnie, a może itrochę złośliwie. Ale on odpowiedział jej poważnie.


  – Przyznam się, że nie wiem. Jacqueline gotowała czasem groszek, ale był on z marchewką czy z fasolą, nie pamiętam. Będziesz miała okazję porozmawiać z nim o kulinarnych doświadczeniach i upodobaniach. Roześmiał się, a potem ponaglił: – Mów, Lejn, co jest nam jeszcze potrzebne, bo trzeba jechać po zakupy.


  – Owoce dziś, czy jutro? Właściwie możemy wszystko kupić dzisiaj, bo musimy zabrać się też za pieczenie – myślałam głośno. Będzie szarlotka jabłkowa, która tutaj nazywa się tartą i zrobię jeszcze orzechową… nie, upiekę mój ukochany tort orzechowy, coś polskiego też musi być – monologowałam sobie i nikt mi w tym nie przeszkadzał, tylko Iwona notowała bez słowa. Może w tym momencie myślała oinnych świętach, które spędzałyśmy razem z jej rodziną, która była jeszcze w całości, a na stole królował mój tort orzechowy z czekoladowym kremem? Nie musiałam dyktować, moja córka wiedziała jakie składniki będą nam do niego potrzebne.


  – Trzeba jeszcze kupić taką niską formę tortową do tarty – zakończyłam planowanie i uśmiechnęłam się do wszystkich. – Jedziemy?


  – Cherie, ty zostajesz w domku z dziewczynkami i Sally, aja pojadę z twoją córką. Yvonne, d’accord? [7]


  A tego to ja się nie spodziewałam. Moja mina wskazywała, że nie tylko jestem zaskoczona, ale i niezadowolona w jednej osobie. Zanim zdążyłam cokolwiek powiedzieć, Jeremi perswadująco ciągnął dalej:


  – Bądź rozsądna, Lejn, wspólna eskapada nie wyjdzie nikomu z nas na zdrowie. W marketach ruch, a Mariki i Marysi nie zostawimy przecież w domu pod opieką Sally. Poza tym miej na uwadze swoje zdrowie, okres rekonwalescencji jeszcze nie jest zakończony.


  Normalnie nie dopuścił mnie do głosu! Jego argumenty były słuszne, a przytulenie i buziak jakie dostałam przed ich wyjściem jeszcze bardziej właściwe.


  Iwona uśmiechała się: – Idź proszę na górę i zobacz, co robią dziewczynki. Nie martw się – dodała, postaramy się szybko uwinąć z zakupami ioddam ci GO w całości.


  Zwariowała! Czy ona myśli, że jestem o Jeremiego zazdrosna? A jeśli nawet tak uważa, to… ma rację!


  Zawołałam Sally, która siedziała w swoim koszyku na tarasie. Dni były jeszcze ciepłe, chociaż widać było, że natura powoli przygotowuje się do zimy. Na platanie, który rósł po sąsiedzku w ogrodzie graniczącym z naszą posesją widziałam skaczące dwie wiewiórki, chowające się co chwilę w dobrze widocznej dziupli. Wyraźnie robiły już zapasy na zimę. Ciekawe, gdzie podział się kardynał? Czy zimą powinno się dokarmiać ptaki tak, jak w Polsce? Muszę zapytać Jeremiego, bo właśnie stwierdziłam, że niewiele wiem o panujących tu zwyczajach. Tu, to znaczy nowojorskich, bo w każdym stanie życie wygląda trochę inaczej. Legowisko Sally zabieraliśmy na noc do domu i stawiałam je w pobliżu kominka, ale ona bardziej lubiła spać w naszej sypialni lub u dziewczynek; szczególnie na dywaniku przed łóżkiem po stronie Mariki, którą sobie upodobała. Poszłam z psem na górę i uchyliłam drzwi do większego pokoju, który od dwóch tygodni stał się gościnnym:


  – Co u was słychać?


  Sally przecisnęła się obok mnie i wskoczyła na szerokie łóżko, na którym moje wnuczki siedziały na przeciw siebie po turecku i grały w Scrabble po angielsku.


  – Kto wygrywa?


  – Ja mam więcej poprawnych – oznajmiła Marysia – ale już zaraz kończymy, znudziło się nam. Zagrasz babciu z nami wMonopoly? A gdzie mama?


  – Pojechała z wujkiem do marketu. Pobawcie się trochę zSally, dobrze? Wrócę za chwilkę.


  Posłowie


  Kiedy znów się spotkamy nie pytajcie, czy istnieli naprawdę: Jeremi, Leonia, Yvonne i Jacques, przemiła pani Thompson, jej córka Allisson i jeszcze kilkoro innych.


  To postacie, które możemy spotkać każdego dnia, a w każdej z nich jest cząstka moich przyjaciół, znajomych i mnie samej. Utożsamiamy się z nimi, fantazjujemy, marzymy… Ja, która piszę i Wy – czytelnicy.


  Mam nadzieję, że moi bohaterowie ogarnięci rodzinnym ciepłem; w Porcie Jefferson, Kalifornii lub Prowansji – pozostaną szczęśliwi.


  Jeremi – partner inteligentny, wierny i romantyczny, prawie doskonały… Są jeszcze tacy? Wierzę, że istnieją. A dlaczego „Morelly”? Nazwany dość banalnie, stworzony przeze mnie, bo ze wszystkich owoców najbardziej lubię morele.


  Ten zapach, złocisty miąższ i uwięzione w nich słońce.


  Anna Strzelec


  Podziękowanie:


  Dance Sochackiej za ożywianie moich wspomnień z NY


  oraz menu Święta Dziękczynienia,


  Elwirze Izdebskiej-Kuchta za życzliwość, korektę i redakcję, Marii Turek, Ewie Klejewskiej


  i Basi Kwiatkowskiej za dodające mi energii serdeczne komentarze w trakcie powstawania książki,


  Katarzynie Krzan za wydawniczą kreatywność


  oraz pozostałym przyjaciołom i czytelnikom za cierpliwość w oczekiwaniu na opowieść


  o dalszych losach Leonii i Jeremiego.


  [image: ]


  In memory of Darla who died giving life at 37 years.
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  Restauracja Seafood w Port Jefferson,


  która serwowała pyszne, rybne dania
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  Seawolf - szkoleniowy statek Jeremiego
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  Widok na zatokę o zachodzie słońca
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  Little Mozart - przedszkole Mariki
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  Hotel Danfords w Port Jefferson


  spotkanie Jacquesa i Iwony
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  Elm Heath - Farmacja, w której zatrudniono Iwonę
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  Jedna z bajecznie ozdobionych kamienic na Boże Narodzenie


  w dzielnicy Dyker Heights w Nowym Jorku


  

OEBPS/Images/okladka.jpg
Anna Strzelec






OEBPS/Images/Image845_opt.jpeg





OEBPS/Images/Image801_opt.jpeg





OEBPS/Images/e_bookowo_small.png
e-bookowo.pl





OEBPS/Images/Image810_opt.jpeg
o YT WU P YT I

1







OEBPS/Images/Image781_opt.jpeg





OEBPS/Images/Image838_opt.jpeg





OEBPS/Images/Image790_opt.jpeg








OEBPS/Images/Image819_opt.jpeg






OEBPS/Images/Image828_opt.jpeg





